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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej W. D ekera i Spó łk i. — R ed ak to r :  A . W annotetki.

1844.. K SO. W  S o b o t ę  dnia 3. Lutego .

W iadomości krajowe.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 28 .  Stycznia.
Król Regiencya w O polu  zatwierdziła na d. 

4. G rudn ia  r. z. założenie funduszu ku p ie lę ­
gnowaniu chorych , a to w  celu zaprowadzenia 
zakonu sióstr miłosiernych w  Beuthen ( w  gór­
nym  Szląsku) za pomocą sk ładek; przyzwoliła 
zarazem na publiczne wezwanie do popierania 
tego dobroczynnego przedsięwzięcia. ISa czele 
tego tow arzystw a stoi Schaffraneck, Proboszcz 
w  Beuthen. Stosownie do zasobów tegoż to ­
warzystwa pow ołane być  mają już na wiosnę 
trzy lub cztery zakonnice z jakiegokolwiek no- 
wicyatu, i tymczasowo umieszczone będą w do ­
mu p rywatnym . O  podobnym  zakładzie m y­
ślą już także w  Neisse.

Z S z c z e c i n a ,  dnia 20 .  Stycznia.
Miasto nasze ma być podobnie rozszerzone 

jak M agdeburg ,  a tameczne fortyfikacye mają 
być według nowego systemu zamienione na cy-  
ladelle i wieże w arow ne.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 29 .  Stycznia.
K ró low a M arya  Kazitnira, żona Ja n a  III., 

czyniąc zadosyć ślubowi uczynionemu przed 
" y  prawą NN iedeńską o pobłogosławienie o rężo­
wi Królewskiem u, w  roku  1 6 8 3 .  sprowadziła

z Paryża do W a rsz a w y  Zakonnice reguły  Św, 
■ Benedykta, od nieustannej adoracyi N. S a k r a ­

m e n t u ,  «Sakramentkanii« zw ane, i z fundu­
szów swoich w ybudow ała  dla nich w ry n k u  N o ­
wego Miasta klasztor w raz  z kościołem pod  ty ­
tułem Sw. Kazimierza. W  tym kościele, na  
mocy udzielonej Bulli P ap ie sk ie j , ustanowione 
było , ku większej czci Boga, Bractwo męskie 
i żeńskie, noszące n az w ę :  »A rcybractwa nie­
ustannej adoracyi N. Sakramenln« , k tóre  w  po­
częcie członków swoich liczyło Królów z eałe- 
mi rodzinami królewskiemi, tudzież najznako­
mitsze w kraju osoby  płci oboje'j. O d  kilku­
dziesięciu atoli lat B rac tw o męskie zupełnie już 
usta ło , i tylko konfra ternia żeńska przetrwała 
aż do lej chwili. Teraz  jednak, staraniem dzi­
siejszej Przełożonej zakonu PP. Sakramentek, 
P rzewielebnej P anny  B arba ry  H auser ,  i za z e ­
zwoleniem właściwej władzy, wznowione zosta­
ło a rcybractw o męskie, i otrzymało nową, przez 
właściwą Zwierzchność zatwierdzoną ustawę; 
dla złożenia zaś Bogu dziękczynnych modłów 
za tę nową łaskę, d. 26. G rudn ia  r. z. odbyło 
się w  pomieni m yin  kościele u roczyste nabo­
żeństwo. W ie lk ą  mszę celebrował in  p o n t i ­
f i c a l  i b u s J W .  Biskup Administrator Archidy- 
ecezyi W arszawskiej,  p rzy  asystencyi licznego 
duchow ieństw a, w obec znakomitych osób b ę ­
dących Członkami i Protektorami rzeczonej Ar-  
chikonfraternii, oraz całego Arcybractwa i m no­
giego pobożnego ludu. Amatorowie w ykonali



podczas mszy św. m uzykę  w okalną ,  którą u- 
myśluie na ten cel u łożył Członek  Arcybractwa, 
zasłużony kom pozytor  m u zyczny ,  JP* Józef  
Elsner. W  zastósowanem do okoliczności ka­
zaniu, J .  Ks. K anonik  M ętlew icz,  znanym p o ­
wszechnie w ym ow nym  głosem swoim skreślił 
cel i pożytki duchowne wznowionego A rcyb ra ­
ctwa, a solenne Te-Deum  zakończyło kościelną 
uroczystość. W spom nioue j  mszy, ułożonej na 
4  głosy z organami, którą autor dedykow ał Mi­
nistrowi Sekretarzowi S tanu Królestwa Polskie­
go ,  J W .  Ign. T u rku l łow i,  Dostojnemu P ro te ­
k to row i rzeczonego Arcybractwa, nabyć  można 
w  handlu  nut p rzy  ulicy Miodowej u J P .  K lu- 
kow skiego , i w  zakrystyi kościoła P P .  Sakra-  
mentek. C ena  egzemplarza zwyczajnego r. sr. 
1, ozdobnego l i  r. sr. W szys tk ie  egzempla­
rze  oznaczone są cyframi Seniora Arcybractwa, 
dla zabezpieczenia od przedruku.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 24 .  Stycznia.

N a  dzisiejszem posiedzeniu Izb y  depu tow a­
nych  mówił P. Y i  I l e  m a  in  w sprawie w ycho­
w ania publicznego. M owa jego następującej 
jest o s u o w y : " O dzyw am  się w obronie  wiel­
k ie j ,  zupełnie ź l e  z r o z u m i a n e j  instylucyi,  
k tórej nap raw y  i w ydoskonalenia ,  ale nie zni­
szczenia życzyć można, iustytucyi zaczepionej 
w  zamiarze, k tóry  nie jest zamiarem Izby. S ą  
n iek tó rzy  tego zdan ia ,  ja k o b y  dwie zasady 
przeciwne ze sobą w alczyły ,  jedna zasada po ­
święcona przez zgromadzenie ustawodawcze, 
zasada w o lnośc i , druga zasada poświęcona 
przez Cesarstw o, zasada niewoli. Zasada w o­
lności przypisana zgromadzeniu ustawodaw cze­
m u  n igdy rzeczywiście zastosowaną nie b y ła ;  
takowego wniosku do prawa ani uchwalono ani 
go przetrząsano. Za czasów lestauracyi nastąpił 
rozw ój um ysłowy, k tóry niedostatek politycznej 
wolności poniekąd w ynagradzał,  ale wolności 
w ychow ania  i nauczania nie by ło ;  zasadą rzą ­
du by ł dozór i powaga. Powiedziano także, 
że Napoleon urządzić chciał pewien rodzaj za­
konu  świeckich nauczycieli. Cóż b y ło  jego 
celem ? Chciał on społeczność rekonstytuować 
i takową dobrze  wykształconą klassą średnią 
zasilić. (Pan O d i l l o n  B a r  r o t :  Jego  celem 
b y ło  u tworzyć naród urzędn ików  i żołnierzy. 
P a n  D u p i n :  Także i o b y w a te l i ! )  Pow ie­
działbym raczej n a r ó d , k tó ry b y  uie tylko wszys­
tkie  powinności życia publicznego, tak o b y w a­
telskie jak w ojskowe pełuić , ale nadto wszel­
kiemu wolnemu pow ołaniu  zadosyć uczynić 
p o tra f i ł ,  ponieważ nauka literacka i umiejętna,

udzielana w  kolegium cesa rs tw a, nietyłko miała 
n a  celu wykształcenie u rzędników  i żołnierzy, 
także uczonych  i literatów , a może także, niech 
mi wolno  będzie pow iedzieć, przysposobienie 
zdatnych i w ym ow nych  reprezentantów narodu. 
(B a rd z o  d o b rze ! )  G d y b y  światła i potrzebom 
życia publicznego odpowiednia nauka nie by ła  
rzuciła nasienia ku wykształceniu rozum u i ta­
len tu ,  nie b y łaby  F ra n cy a  podw akroć  w stanie 
u tw orzyć  rząd ,  k tó ry  się za każdą razą do za­
sad konsty tucyjnych  przybliżył.  N ie p raw o  
familii pod  względem wolności nauczania zosta­
ło ograniczone, ale raczej p raw o  spekulantów, 
pod  jakiemkolwiek nazwiskiem takowi się k ry ­
j ą ,  bądź kongregacye bądź kto inny. W s z a k ­
że stan rzeczy ,  k tó ry  zwolna o wiele ulepszo­
n y  został, k tó ry  sama już nawet zmiana w o b y ­
czajach powszechnych nap ra w iła , z jednej s tro­
n y  prawami rozw ijany ,  z drugiej s trony ogra­
niczany b y ć  m oże ,  i mam nadzie ję ,  że się to 
da uskutecznić, jeźli się moje i poprzedników  
moich przedsięwzięcie pomyślnie uda ,  a przed­
sięwzięciem te'in jest podać projekt do prawa, 
k tó reb y  zarazem zasadę wolności przez karlę 
zamierzoną uorganizow ało ,  jako też uświęciło 
powagę i dozór rządowy. Życzyłbym  sobie, 
ab y  zmiana takowa nie zaszła pod w pływ em  
niesłusznych zaczepek, którym  Pan C a rn e  r o ­
ty lko przypisał znaczenie, jakiego one nie maja. 
J a k ż e b y  sądzić można, że nauka historyczna 
i filozoficzna do obaw y i nieszczęścia p row adzi?  
N a czeinżc opiera P. Carne' zdanie swoje? Nie 
na faktach,  ty lko na czczych narzekaniach i 
zarzutach. U trzym uje o n ,  że po  szkołach pa­
nuje filozofia, która ku temu zdąża ,  aby  w 
miejsce religii chrześciańskiej zaprowadzić pe­
wien rodzaj religii rozum ow ej,  coś wyższego 
nad religiq Zwyczajną. Żałuję, że zarzu ty  ta­
kow e wymierzone są przeciw mężom, k tórych  
zasługi nie są słusznie ocenione. Mamże w y­
mienić męża, k tóry  nas znów D eskarla  podzi­
wiać nauczy ł ,  k tó ry  znów zatknął sztandar 
spiryłualizmu i naukami swemi drogę do poli­
tycznej wolności u to row ał?  k tóry  moralne i 
społeczne obowiązki w  um ysły  w d r ó ż j ł  i n a ­
pełnił je  uczuciem politycznych  powinności? 
M ów ię  o P anu  R o v e r  C o l la rd ,  k tó ry  przez 
wiele lat b y ł  Prezesem tej Izby. Myślicież 
P a p o w ie ,  ze m ąż, jakim by ł C o l la rd ,  zapro­
wadzić miał we F ra u c y i  filozofią, k tórąbyśm y 
wzgardzić i odrzucić powinni ? I czyliż ucznio­
w ie  jego ,  k tórych kochał i czcił, drogę szla­
che tne j i czyste) filozofii opuścili? Sądzicież, 
że mężowie ci umysły młodzieży skierować się 
starają ku  ow ym  uaukom , które imieniem Sen-
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sualizmu napiętnowano? Nie, nauka filozofii w ta- ragrafowi i popierał popraw kę P a n a  Carne. 
ki odbyw a się sposób, ze takowa umysły do religii P. D upin  r z e k ł : D ebatow ano tylko nad te m , co 
sposobi, a nie filozofią w miejsce religii zaprowa- w  projekcie praw nym  być m a ,"a co nie. P od  
dza. O b o k  Descarta, którego imieniem F rancya  zasłoną wolności nauczania ,  którą duchowied- 
słusznie poszczycić się m oże, mieszczą się pisma stwo pod niebo wynosi, ukrytą jest dążność do  
M alleb rancha ,  A m anda ,  Bossueta i Fenelona panowania. Duchow ieństw o to zaczepiło pra-  
i są wychowania p o d s ta w ą ; do nich dodała ra-  wnie exystujące insłytucye, którym poszauowa- 
da w ychow aw cza pisma C larkego ,  Leibnitza nie się przynależy. Celem zaczepek tych by ło  
i Eulera .  T o  jest nasz program nauki filozofii, podkopanie  prawnie powstałych zakładów, b y  
(O k lask .)  Zamierzając teraz Izbie no w y  podać takim sposobem wywołać inny  całkiem wpływ, 
p ro jek t do  prawa o w ychow aniu ,  nie myślimy inny  zaprowadzić monopol. M ów ca mocno 
lekkomyślnie wziąść się do  dz ie ła ,  które stwo- bronił un iw ersy te tu ,  nazwał go instytucyą mo­
rzy ł  gieniusz Napoleona. Jes teśm y tego zdania, dną poszanow ania ,  tak z pow odu  w ieku ,  jak  
że  w  dziele tem, równie jak w  kodexie cywil-  z p o w o d u  wielkich zasług, k tó re  on położył 
n y m ,  spoczyw a cała wiedza jego czasu, i pe- około  kraju. D uchowieństwo nie powinno w y-  
w n o b y  gwiazda jego uie była zaszła, g d yby  się s tępować poza przynależną mu granicę, nie po- 
geuiusz jego zawsze tej w iedzy by ł trzymał, w inno się zajmować po lityką,  powinno wier- 
D la  tego tez nie dopuśc im y ,  a b y  koutrrewolu-  nem pozostać urzędowi swem u, bliźnim dobrze  
cya  w  przyszłych zmianach na nasz system na- św iadczyć,  i takim sposobem wiernie w ykony-  
u k o w y  w pływ  w yw rzeć  miała... w ać święte swe obowiązki. Pan  D upin  szero-

Długie oklaski nastąpiły po tej mowie, a dal- ko  rozwodził się nad kw estyą ,  czyli religijne 
sze o b rady  nad paragrafem 7 do przyszłego od- zgromadzenia i kongregacye we F rancy i w o- 
łozono wieczora.  ̂ gólności dozwolone b y ć  pow inny ,  czemu on

u  - ^  d 11 Ia 2 5 .  S t y c z n i a .  zaprzeczał; szczególniej zwrócił mówca uwagę
Dzis w Izbie D epu tow anych  odbyw ała  się „ a Jezu itów , k tórych  niebezpieczne nauki i za­

wczoraj przerw ana dyskussya nad paragrafem sady  silnie zaczepiał.  Położvł on za zasadę 
siódmym projektu  adressowcgo. W łaśc iw e  de-  jz w ychowanie w  ogólności "przez świeckich 
b a t y ,  jak w ostatnich dn iach , rozpoczęły się prowadzonćm  być pow inno ,  już dla samego 
dopiero  po  godzinie drugiej ,  bo  rychlej mało przeznaczenia dziecka; bo  ojciec familii prze­
by ło  członków. Po wczorajszej świetnej obro -  znacza dziecko swe albo na prawnika lub in ­
nie uniw ersyte tu  przez wielkiego ouego mistrza, nego jakiego urzędnika, na kupca lub inny jaki 
M inistra oświecenia, Pana Villeinain, k tó ry  p roceder  prowadzącego, a mało kto na ducho- 
wszelką walczył b ron ią ,  jaką ty lko nastręcza wnego. Dla tego więc nieslósownem jest w y -  
sama sprawiedliwość rzeczy, następnie nadzw y- chowanie takie, gdzie religia przeważa, jako lei 
czajny  talent i wielka w y m o w a, p rzyjęcie pa- z drugiej s trony i takie, gdzie religia mało u- 
ragrafn pro jek tu  żadnej nie podpadało  wąlpli- względnioną bywa. Obowiązkiem  więc Pań- 
wosci. P ierwszy jako m ów ca wystąpił P. I r a -  s twa jest starać się o wychowanie młodzieży, 
cy. M ów ił,  że a r tykuł 6 9  karty  bynajmniej a więc służy mu też praw o czuwać nad niem. 
m e dozwala wolności nauczania, ale ją ty lko (O klask i .)  Następnie mówił Pan  Odilon Barrot 
zaleca. W szy s tk ie  wolności wielką mają war- w tejże samej myśli,  i Pan Bonillaud także za 
tosc, żadna wszakże większej jak wolność pu- uniw ersyte tem ; życzył on zarazem, iżby rnini- 
blicznego nauczania. W o ln o ść  ta naw et dla ster kultu  Pan Martin dał pewne objaśnienia pod  
Uniwersytetu z korzyścią będzie. Nic nie jest względem wzięcia się rządu przeciw wszelkim 
szkodliwszein rozwijaniu się ludzkiej intelligen- zaczepkom , k tórych się dopuścili na un iw ersy-  
cy i ,  jak monopol nauczania. Rząd powinien te t  niektórzy biskupi. Pan Martin du N ord  
w  projekcie p raw nym  ogólną wolność naucza- wstępuje właśnie na  try b u n ę ,  b y  na to odpo- 
bia położyć za zasadę, tym w szystkim , k tórzy wiedzieć. Posiedzenie trwa dalej. 
s 'ę tak ważnemu stanowi nauczycielskiemu po- Z  d n i a  2 6 .  S t y c z n i a ,
s^ ięca ją  wszelką daw ać p ro tekcyą i p o p a r c i e .  N a  posiedzeniu dzisiejszem I z b y  d e ­

an N isa rd ,  członek kominissyi bronił  uniwer- p u t o w a n y c h  wszystkie do paragrafu 7. wnie- 
sytetu w długiej,  ale mało zajm ującej,  bo  zle sione popraw ki cofnięto i paragraf  ten w  pier- 
uddanej mowie. Zbijał on między inuemi zda- w otnym  układzie przez Izbę przy ję ty  został, 
bie A rcyb iskupa  parysk iego ,  ja k o b y  ducho- Podczas tych obrad  zwrócił Pan Isembert u- 
'v iehstwo ty lko  b y ło  w  stanie daw ać w ychow a-  w agę na książkę naukow ą filozoficzną B iskupa 
hie moralne. p au  St. Priest sprzeciwiał się pa-  z A ugers ,  w której między innemi zasady b ro -
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Nią, że obowiązkiem każdego obywatela uzur­
patora zabić jako publicznego z ł o c z y ń c ę ;  
s i l e g i t i  uiu3 p r i n c e p s  e x p r e s s e  j u b e a t .  
Ponieważ P. Isembert zdanie Jo Jzbie do oce 
juenia przedłożył, Markiz l^arod10- Jacquelin 
powstał z oświadczeniom, że cytacya ta u i q  

nie dowodzi, kiedy X. Biskup z Angers bynaj­
mniej nie należy do stronnictwa legilymistów, 
lecz przeciwnie gorliwym jest stronnikiem tera­
źniejszej dynastyi, Jeżeli ta uwaga Markiza 
do tego zmierzała, aby stronnictwo Legilymi­
stów od wszelkiej odpowiedzialności za głosze­
nie tak niebezpiecznej z a s a d y  uwolnić, to 
była ona zopełuie w swojein. miejscu. W sz a k ­
że protestacya ta była także sama przez się ca ł­
ko witem potępieniem owej książki, potępie­
niem, które stronnictwo koscielue tern większym 
przejąć powinno smutkiem, ile że wyszło od 
szefa stronnictwa Legitymistów, Dotychczas 
nikt ani słowa na obronę filozofii Biskupa z Au­
gers powiedzieć się nie odważył. W iedząc 
•zaś, że książka jego po wielu seminaryach fran- 
cnzkich stanowi fundament całej nauki filozofii, 
możem powziąć jakieś wyobrażenie o słuszuo- 
ści roszczenia duchowieństwa, aby stojące pod 
dozorem onego zakłady naukowe zupełnie od 
dozoru władzy rządowej uwolnionp.

A  rt g  1 i a, 
l  L o n d y n u ,  dnia 24. Stycznia.

Przypuszczenie drukowanych aktów dębliń­
skiego zgromadzenia Bepealów w processio 
O  Lonnella, jako dokumentu przeciw oskarżo­
nym , ważnein jest pod względem końca sprawy 
te j ,  zawierają one bowiem świadectwa związku, 
W  którym stali oskarżeni z  zgromadzeniem Be- 
pealów, jako też odpowiedzialności za ogłosze­
nia publikowane przez toż zgromadzenie, Naj­
ważniejsze akta są; 1) listy sekretarza prawnej 
narodowej assocyacyi (zgromadzenia Bepealów) 
tyczące się nowej karty członków, przez auto­
ra &ielouój Książki; 2) plan odnowienia parla­
mentu irlandskiego; 3 )  inslrukcye tyczące się 
uominacyi przełożonego  ̂ gminy zgromadzenia 
Bepealów; 4 )  formę tejże uominacyi, i wiele 
innych ważnych rzeczy. T i m e s  uważa także 
za ważne nader przypuszczenie tych świadectw, 
one bowiem uzasadniają jakta sptzysięzeuia 
wspomnianego w skardze.

T u r c y  a.
Listy z K o n s t a n t y n o p o l a  z 4, 8, Stycz, 

wspominają 0 okropnym pożarze, który w 
W arn ie  się srożył.i przeszło na 4 mik piastrów 
szkody zrządził.

Multany i W ołoszczyzna,
Z B u c  b a r e s t  u,  dn. 12. Stycznia.

Nasz rossyjski generalny konsul opuszcza nas 
podczas karnawału i udaje się do Jass , gdzie 
oprócz pruskiego generalnego konsula tylko 
konsulowie podrzędni przebywają ; ciekawość 
więc wielka, dla czego tam się wybiera. Nie­
którzy rozumieją, że Bossyanie wkrótce do 
Xięstw naddunajskich wkroczą, ponieważ spra­
w y greckie powód do intetwencyi podają. Inni 
znowu sądzą, że mianowanio nowego Metro­
polity w Multauach obecność generalnego kon­
sula rossyjskiego czyni potrzebną; inni naresz- 
cia tego zdania, że oppozycya Bojarów prze­
ciw Księciu lak się wzmogła, iż tenże silnej 
opieki rpssyjskjej potrzebuje, I na Wolosz- 
czyznie oppozycya bardzo czynna, ale Książe 
B.ibegco tak dobre ma sumienie, że się żadnej 
oppozycyi lękać nie potrzebuje,

Stany Zjednoczono Am eryki północnej,
'L N e w - J o r k u ,  dnia 1. Stycznia,

Pan Atchinson wniósł w tych dniach do Se­
natu projekt do prawa ( b i l ) ,  według którego 
Prezydentowi ma być udzielone upoważnienie 
i środki do zajęcia krainy Oregon; mianowicie 
do  wzniesienia pięciu warowni od Missouri w 
p o p rz e k  p rzez  ca ły  k ra j  az d o  do lin y  O re g o n ,  
j założenia furtyfikacyj nad ujściem rzeki Ko­
lumbia; dalej każdemu męzkieuiu białemu mie­
szkańcowi krainy O r e g o n  mają być od rządu 
640 morgów gruntu na własność udzielone, z 
obowiązkiem uprawiania go przez pięć l a t ; —. 
nakoniec uchwalone być mają dla Prezydenta 
tOO,000  f, st. na koszta wykonania tego bilu.

Generał Jackson cierpi bardzo na osłabienie 
skutkiem podeszłego wieku; umysłowe jednak 
władze wcale się nie zmniejszyły. (Wiadomość 
zatem o zgonie jego zdaje się iż była zawczesną.)

Kosraaite wiadomości,

Z P o z n a n i  a, Z pomiędzy chorób wy­
sypkowych szkarlatyna między dziećmi ciągle 
epidemicznie panuje, przypadki ospy zaś tyłka 
są sporadyczne, —> Nienaturalną śmiercią w 
przeciągu dwuch miesięcy L i s t o p a d a  i G r u ­
d n i a  w obwodzie Begencyi tutejszej umarło 
osób 4 4 ,  t, j, 8 osób znaleziono nieżywe na 
ulicy albo po domach; 8 padło ofiarą rozma­
itych szwanków (z pomiędzy tych 4 dzieci, 
zostawionych sam na sam od rodziców w po 
koju , w płomieuiach kominka śmierć znalazło); 
6 utonęło; 6 przez nieostrożność życia się po­
zbawiło; 1 umarł na wodostręt a 12 samobój-
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Siwa się dopuściło (z tych 3 upiwszy się), 
W  pow. Oslrzeszowskim umarła kobieta jedna 
mająca lat 102. — W  przeciągu tych dwóch 
miesięcy spłonęło 11 domów mieszkalnych, 
między temi jedna plebania, 26 stodół, peł­
nych zboża, 9 stajen i 2 wiatraki. —  Burza 
dnia 8. i 9. Grudnia zrządziła wielkie szkody. 
W  Rosnowie, pow, Poznańskiego obora się 
zawaliła i 40 sztuk bydła zginęło, podobnym 
sposobem w W ygodzie i Grębkowie powiatu 
Krobskiego resp, 250  i 40 owiec zostało zabi­
tych, W iększe jeszcze szkody zrządziła ta 
burza po borach. Z borów królewskich najwię­
cej ucierpiały Polajewski i Mosiński; w lszym 
wiatrołom na 2 0 0 0  sążni oceniają a w drugim 
na 1400 , Z liczby lasów obywatelskich naj­
większych doznały szkód bory Księcia Thuru- 
lax is ,  Raszkowski, Kuklinowski i Siedmiro- 
gowski pow. Krotoszyńskiego i łasy Kurnickje 
w  pow, Szremskiui. W  pow. Szamotulskim 
przynajmniej 1 8000  drzew wyrwanych zostało 
i strata wynosi około 9 0 0 0  Tał, W  Sigżu  
powiatu Szremskiego burza zerwała kopułę 
Z dzwonicy kościoła katolickiego i zgruzgotała 
tym sposobem część dachu, W  Wolsztynie 
pow. Babimoslskiego, dnia 16. Grudnia r, z, 
podczas gwałtownej burzy piorun uderzył w 
kościół ewauielicki, nie zapalił jednak i żadnej 
szkody nie zrządził, •

W y k a z  s t a t y s t y c z n y  z a s z ł y c h  w c i ą ­
g u  r o k u  1843, w m i e ś c i e  P o z n a n i u  p o ­
r o  d ó w , p r z y p a d k ó w  i  m i e r c i i ś 1 u b ó w. 
— W y k a z  niniejszy dotyczy się tylko ludności 
cłirześciańskiej, bo o 9 — 10,000  liczącej ludnoś­
ci żydowskiej szczegółowych podań nie mamy. 
Ludność Poznania obecnie wynosi około 42 ,000  
dusz — t, j 19 ,000 katolików, 13,000 Ęwauie- 
Jików i 8 —  10 ,000  Źvdów

r  *

Od dnia 1. Stycznia do d. 31. Grudn. 1843. 
w mieście Poznaniu i na przedmieściach rodzi­
ło się dzieci j 3 7 7  (w r, 1842.; 4 4 8 1 ) ;  um ar­
ło osób 1503  (1 842 ,:  1207); więc umarło o 
126 osób więcej jak się rodziło (w r, 1842 , 
264 osób więcej się urodziło jak umarło,) D o­
godzi to, że, ponieważ zaraźliwych chorób nie 
było, stan atmosfery w ogóle w upłyuionym 
r°ku nie był dla zdrowia pomyślny, Q d  roku 
1830. Poznań —  wyjąwszy Jata cholery — regu- 
ar,ńe miał prze wyżkę w przecięciu 200  poro- 
ów, więc rok 1843. jest pierwszym, w którym 

8fusunek odwrotny, — Ślub wzięło par 421 (r. 
1842.: 439  par.) — Z pomiędzy narodzonych 
yio , 2 4  chłopców i 653  dziewczyn, więc 71 

® łopców więcej się rodziło, Przewyżka poro- 
ów męskich nad żeńskimi wynosi -C wszelkich

porodów, który to stosunek niezwyczajny-, kie­
dy tylko i  wynosić by powinien; ale w Po­
znaniu często taki stosunek zachodził. Pomię­
dzy umarłymi było 8 2 /  osób pici męskiej, a 
676  płci żeńskiej, umarło więc o 151 osób 
płci męsk. więcej jak żeńskiej. — Stosownie do 
wyznania rodziło się: 843  dzieci katolickich 
i 534  ewanieliekich (w r. 18 4 2 ,;  914  kalolick. 
a a a /  ewaniel.) — Stosunek śmiei telności nader 
niepomyślny, śmierć albowiem przeszło 4 |  pr. 
C. całej ludności cbrzcściańskiej sprzątnęła, 
podczas kiedy po miastach zwykle tylko 3* pr, 
(_., rocznie umiera, Co do rełigii, to stosunek 
śmiertelności tą ragą dla Ewauiclików pomyśl­
niejszym się okazuje, aniżeli w upłynionycb la­
tach, chociaż śmiertelność między nimi zawsze 
jeszcze większa aniżeli u katolików; bo z po­
między 19 ,000  katolickich mieszkańców umar­
ło 874  a z pomiędzy 13 ,000  ewanielików 629, 
więc u tamtych na 22 mieszkańców 1 przypa­
dek śmierci przypada, u tych zaś już na 20 § 
mieszkańców, —  Ślub wzięło par 2 3 7  katolic­
kich (r. 1 8 4 2 ;  267  par) a 184 par ewanielick. 
(r, 1842 .:  171 par), więc o 30 par katolickich 
mniej a o 13 ewanieliekich więcej w r. 1842. 
Ponieważ liczba ogólna ślubów 421 wynosi, 
przypada więc w przecięciu j e d e n  ślub na 76 
mieszkańców, co znowu bardzo pomyślnym 
Stósunkieui, bo zwykłe tylko na 120 — 130 
mieszkańców j e d n o  małżeństwo się rachuje, 
' len  tak korzystny stosunek, oraz rezultat pod 
względem porodów dowodzą wzmagającego się 
dobrego mienia w mieście naszem. Najwięcej 
dzieci, t, j, 148 rodziło się w Marcu, najmniej 
t, j, 9,3 w' Listopadzie, Największa śmiertelność 
podobnie w Marcu panowała, (t, j. 181 osób 
umarło), najmniejsza w Sierpniu (90 osób). 
Najwięcej ślubów t, j. 73 było w Listopadzie, 
najmniej t, j, 18 w Kwietniu.

—  — w Orędownika Naukowego« wyszedł
Nr. 51. i zawiera: Poezyja; Pieśń ciszy, __
Co powinien wiedzieć Nauczyciel Elemen­
tarny przez E. E, Nauczyciela Element, w Mixta- 
cie. —  Krytyka; Stosunek fiłozotii d0 C y b er­
netyki Trentowskiego p. J. R.

Z L e s z n a ,  —-  Przewodnika l\olniczo-Prze- 
myslowego wyszedł Ne. 8. i zawiera: Budget 
(Budżet). m  O  ugorze . — Budownictwo. — 
Zasiewanie koniczyny i rapsu na zieloną paszę, 
—- Działanie ko lo rów  na wzrost roślin. — O za- 
etósowaniu fizyologń roślin i chemii do rólniclwa 
(dalszy c.) — Obwieszczenie, — Doniesienia 
księgarskie.
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OSTATNIE DNI RAFAELA.
( X  Rozm. Lico w. J

W łaśn ie  p rzy  oknie swoje’j kom naty  stał 
•wtedy Rafał, g d y  ujrzał zajeżdżający przed 
b ram ę ,  herbem duchow nym  ozdobiony  powóz
0  sześciu karych  rumakach. P o  krótkiej chwili 
wszedł ka rdyna ł Ju liusz  Medicis. Byłto s łu ­
sznego w zrostu ,  pod  ciężarem  lat nie uginający 
się s tarzec, z ostro wybitnemi ry sy  na pooranej 
zmarszczkami twarzy, w  ornacie kardynalskim, 
z  kilku orderami na  piersi. W ło s  jego sre­
b rzy s ty  ocieniał czoło pełne w yrazu ,  powagi
1 szlachetności.

» Bądźcie mi serdecznie pozdrow ieni,  mój 
zacny, sławą oprom ieniony przyjacielu  Bafale«, 
rz e k ł  p ra ła t wszedłszy do  pracowni. "N iech  
mi będzie wolno, odwidziwszy was znowu, 
zapy tać  się o wasze zd row ie ,  i obejrzeć się 
n ieco  w  waszej p racow n i .«

"W ie lk i  to dla mnie zaszczy t ,  wasza Emi- 
nen c y o « ,  odpowiedział z uszanowaniem Rafał,  
»co do m n ie , czuję się w tej chwili w dość do­
brem  zdrow iu ,  ale moja pracownia nie zaśw iad­
cz y  wiele o mojej pilności; od tej chwili ,  k ie­
dym  po raz ostatni miał zaszczyt,  widzieć wa- 
szę E m inencyę u siebie, spoczyw ała  prawie 
moja paleta ,  mój pęzel próżnował.-

»Jeiiiusz nie próżnuje n ig d y !« rzekł k a rd y ­
nał. «C zy ja  źrenica nie wnika w tajemne sprę­
ż y n y  twórczego ducha ,  może to nazwać pró ­
żnow aniem , co jest ty lko  chw ilow ym , marze­
niami artystowskiemi p rze ryw anym  snem w y ­
poczynku .  Ażałiż w zimie p rzyk ry ta  żgłem 
śniegowem, nie tka siła twórcza szaty majowej ?«

Ś ród  tej rozm ow y o tw orzył Rafał drzwi p o ­
bliskiej sali,  w której zw ykł pracować. Pom ię­
d zy  zamówioneini obrazami by ło  dw a tylko, 
k tó ry ch  kardyna ł jeszcze nie oglądał: byłto  
po r tre t  F o rna r iny  w całej wielkości, i głowa, 
u tw ó r  fantazyi. "O tóż i wszystko, czem się 
mój pęzel w  tej chwili pochlubić może«, rzekł 
Rafał wskazując na te dwa obrazy.

»1  toż nazywasz próżnow aniem ?« zawołał 
z uniesieuiem Ju liusz  Medicis,  gdy spoczął 
wzrokiem ua p rzecudnym  obrazie Fornariny .  
"Zda je  mi s ię - ,  przemówił po  chwili ochłonic- 
n ia  z pierwszego podziwu, »ze raz już widziałem 
tę postać kobiecą. T a k ,  ta k ,  byłolo  w  Rzymie. 
J a k iż to  urok przemawia z tego obrazu! T e  k ru ­
cze w  długich strumieniach rozkosznie sp ływ a­
jące włosy, te ciemne duże oczy, w  których 
się zaiste nie pali płomień W e s ty ,  te purpurą  
zarania  spromienione usta, które zdają 6ię od­
dychać  płomieniem i rozkoszną wonią Arabii,

te pieściwie utoczone, jęd rn e  ramiona, i te rzu-  
coue misternie p rzeguby  szaty ; wszystko to 
znamienuje namiętną R zym iankę ,  kobietę ziem­
ską. T a  zaś głowa«, tu wskazał na drugi obraz, 
"jest nadziemska, niebiańska! Fantazya  tw oja  
zwidziła n iebo i w ykrad ła  tw arz  Seratiua śpie­
wającego ku chwale Pana  Zastępów.w

P o  tych s łow ach ,  gdy  obadw aj usiedli, mó­
wił ka rdyna ł dalej temi s ło w y : » P rzyczyna  
g łów na ,  która mnie tu sp row adza ,  jest t a ,  że 
jako  arcybiskup N arbony  pragnąłbym coś dla 
mego kościoła katedralnego uczynić. Dla tego 
do  was zwracam się z moją p rośbą;  radby in  
mieć obraz k tó ry b y  w  późne czasy budow ał  
serca  p raw ow iernych  i by ł  zarazem pomnikiem 
umuictwa chrześcianskiego; weźcież więc p ę ­
zel do  ręki i dajcie życie dziełu nieśmiertelności. 
W i e m ,  że nie masz ceny godnej sprostać u tw o­
row i waszej ręk i ,  ale bądźcie zapew nieni,  że 
co  ty lko  dostatek książęcy na ołtarzu sztuki zło­
żyć  m oże, to  wszystko przyniosę jak najchę­
tniej.«

" T y le k r o tn e  miałem już d o w o d y  hojności 
W a s z e j  E m inencyi« ,  odrzek ł Rafał.  »Mamże 
iść za wlasnem natchnieniem w w y b o rz e  p rz e d ­
m io tu ,  lub mi W a sz a  Em iueucya sam w skazać 
go ra c z y sz ?«

"Jeźli mi pozw olic ie ,  uiój przyjacielu, zw rócę  
waszę uwagę na przedmiot wznioślejszy, godny  
wielkiego mistrza, przedmiot,  k tórego ani je- 
n i ja luo-dzik i, nadmiarem siły w pęzlu zadumie- 
wający  Michel Augelo, ani dziewiczy, słodki, 
zaduinczyw y Antonio da Corregio, ani też b o ­
gactwem kolory tu  rozrzu tny  Titian , z prawdzi- 
wem inistrzowstweui oddać nie podo ła ;  p rz e d ­
miot ten w y zy w a  pęzel R afa ła ; jestto U n i e -  
b i e n i e  C h r y s t u s a . - * )

Rafał milczał tą olbrzymią uderzony  myślą; 
p rzed  jego artystowskiem , natchnioneui okiem 
rysow ał się juz w dalekim w idoku  skład obrazu. 
P o  chwili rzekł z widoczną radością: " O lb rz y -  
iniość pom ysłu ,  całą moję napełnia duszę ; mniej 
ważną pracę odłożę na później, a p rzedew szy- 
stkiein wezmę się do w ykonania  tego wielkiego 
dzieła. M am  n a d z ie ję , że Świątynia Pańska 
w  N arbone ,  p iękny  otrzym a obraz.«

Potem toczyła się jeszcze dalej rozmowa, um a­
w iano  się o c z a s , k iedy obraz  może być  ukoń ­
czonym , jak wiele będzie zajmował miejsca; 
m ówiono także o wielkim ołta rzu  w katedrze 
narbońskiej.  G d y  już kardynał miał odejść, 
z łoży ł ojcowskie pocałow anie na czole artysty, 
żegnając go temi s łow y: "B ogu was polecam,

*) Unicbieuie — trausfiguracya — apoteoza, prze- 
mienieuie.



m iejc ież  roi s ta ran ie  o  z d ro w iu  wasze'm . W ie l c y  
a r ty śc i żyw ią  w  p ie rsiach  sw o ich  p ło m ie ń , k tó ­
r y  z b y t p rę d k o  z d ró j ich życia  w y n iszcza ! D la  
teg o  raz  jeszcze  upom inam  w a s : ch c ie jc ie  m ieć 
s ta ra u ie  o  w aszćm  d rog iem  ż y c iu ,  d la  s ław y  
w asze j sz tu k i i d la  w aszy ch  p rzy jac ió ł.«

'W d u sz y  R afa ła  w y s tę p o w a ła  z  k ażd y m  
dn iem  w  ja śn ie jszy ch  za ry sach  o w a  sław n a  kom - 
p o z y a ,  k tó ra  św ia t zad z iw ić  m iała. C h o c iaż  
c a ły  o b ra z  ze  w szystk iem i figuram i s ta ł ju ż  w i- 
d o m ie  p rz e d  ź ren icą  jego  d u c h a , p rzec ież  n ie  
b r a ł  p a le ty  i p ęz la  d o  rę k i ,  lecz oczek iw a ł 
ch w ili n a tc h n ie n ia , w  k ló re jb y  te  p o s tac ie  
o g rz a n e  b o sk ie j w y o b ra ź n i p ło m ien iem , w  p e ł ­
n i ży c ia  na  p łó tn o  p rzen ieść  zdo ła ł.

T y lk o  m atka  ch o d z i tak  tro sk liw ie  i n iezm o r­
d o w a n ie  o k o ło  sw eg o  d z ie c ię c ia , ja k  w ie lk i 
m a la rz  o k o ło  sw ego  d z ie ła , k tó re  ma w ło ż y ć  
n a  sk ro n ie  jeg o  k o ro n ę  n ieśm ierte ln o śc i! N ie raz  
p o ś ró d  c iszy  p ó łn o c n e j p ra c o w a ł d u ch  R afała , 
zw id za ł n ieb o  i z iem ię , ^ a b y  o d k ra ść  k sz ta łty  
d o  sw ego  o b ra z u . G d y  z a sy p ia ł, zd aw ało  m u  
s ię  często , ze  trz y m a  w  rę k u  p a le tę  i pęzel.

W z ią w s z y  się n a reszc ie  d o  d z ie ła , p rzen ió s ł 
cza ro d z ie jsk im  pęz lem  w szy stk ie  p ostac ie  w  z a ­
k re s  tego  o b ra z u  w c h o d z ą c e ; sam a ty lk o  po stać  
Z b aw ic ie la  św ia ta  n ie  b y ła  je szcze  ca łk iem  w y ­
k o ń czo n a . Z ak ląć  w fa rb y  chw ilę  u u ieb ien ia  
C h ry s tu sa , b y ło  a rc y - lru d u e m  zadan iem . W  o l­
b rzy m im  k ośc ie le  ś. P io tra  ś ró d  odg łosu  u ro c z y ­
s te j m u zy k i kośc ie lne j w p ły n ę ło  n a tch n ien ie  
w  d u szę  R a fa ła , tam  u jrz a ł ź ren icą  d u c h a , tę  
bo sk o śc ią  p ro m ien ie jącą  tw a rz  C h ry s tu sa , k tó re j 
w id o k  unosi c z ło w ie k a  po  n ad  g ro b y  św iata , 
p o  nad  gw iazd  m iry a d y , k tó re  ś ró d  sfe r m u­
z y k i ,  k rążą  o d w ieczn em i m ety !

G d y  R afa ł z b ie ra ją c y  ry s y  d o  b o sk ie j tw a ­
rz y  C h ry s tu s a , zam y k a ł się w p ra c o w n i sw ego  
d u c h a ; u n ik a ł to w a rz y s tw a , p rzech ad za ł się 
w ieczo rem  sam o tnem i ś c ie ż k i , lu b  s iad y w a ł ca - 
lem i godzinam i sam o tn y  p rz y  tró jn o g u  m a la r-  
skiem  T a  zm iana  R a fa ła  n ie  m ogła u jść  p ło ­
m ien istych  oczu  F o rn a r in y . Je d n e g o  razu  w e- 
j*la d o  k o m n a ty  R a fa ła ; lek k a  g azo w a  ch m u r­
ka p o sę p n o śc . d rż a ła  na  je j tw a rz y , ró żo w e  je j 
^ sta  śc iąg a ły  się  do  le k k ie j p rz y g a n y  a r ty s ty -  

ochanka. S ta ła  m ilcząca , i zdaw a ła  się ocze- 
*wa ć p o c a łu n k u , lecz  g d y  m alarz  z a ję ty  sw oim  

°b razem  n ie  zw ażał n a  je j p rz y b y c ie ,  z a g a d n ę ła  
sam a , zg ro m ad z iw szy  w o k o ło  sw o ich  o c z u  

^ zy s tk ie  pasm a ch m u rek  po  je j tw a rz y . » R a -  
J* e » zm ieu iłeś się  <]la tw o je j F o rn a r in y , p ło - 

*eń tw o je j m iłości ju ż  p rzygasa .«
" J a h to  ro zu m iesz  I  o rn a r iu o , czegóż żądasz

odem niecc, o d p a r ł  ro z ta rg n io n y  m a la rz , »mamże 
ja k  W e z u w iu s z  g o reć  ogniem  n ie u s ta n n y m ?«

» K tó ź b y  śm iał żądać  o d  c ieb ie  ta k  w ie lk ie j 
o f ia ry  ?« rzek ła  z szy d e rsk im  u śm iech em , a g io s  
je j d z iw n y m  zab rzm ia ł w y razem .

» P o w ie d z z e , czego  c h c e s z ?« p rz e rw a ł zn ie ­
c ie rp liw io n y  a rty sta .

» T y lk o  p rz y  h rab in ie  M e d o rin i m ożna p ło ­
nąć  ogn iem  W e z u w iu s z a ! . . .  S ądz iższe  o b łu d n i­
k u ,  iż ci.ę n ie  w idziałam  p rz e d  dn i k ilk a  o b o k  
n ie j n a  te ra s ie  p a ła c o w y m  ś ró d  d rz e w  sz e ro k o -  
lis tu y ch p  W id z ia ła m , jak ieś  roznam iętn ione 'm  
o k iem  p o stać  je j p o ż e ra ł ,  w idziałam  jak ie ś  p ło - 
m ien istem i u s ty  w y c isk a ł ś la d y  tw ego  u czu c ia  
n a  je j p ie szczo n e j ręce . M e d o r in i jes t p ię k n ie j­
szą o d  F o rn a r in y , n ie p ra w d a ż ?  W  n ie j m o że  
zna laz łeś  ó w  id e a ł k o b iece j d o sk o n a ło śc i, d o  
k tó reg o  d u sza  tw o ja  u tę s k n ia . . . .  M ed o rin i je s t  
h ra b in ą ,  czem ze je s t ło r n a r in a ?  có rk ą  p ie k a rz a !  
O , n ie b a !  R a fa ła , s ław n eg o  m a la rza  k o c h a n k a  
je s t có rk ą  p ie k a rz a , jak żeż  to  b rzm i p ro z a ic z n ie !

P rz e m ó w  k i te  n ie  w z ru sz y ły  R a fa ła , a  ch cąc  
c o k o lw ie k  z a d ra sn ą ć  p ró ż n o ść  k o b ie c ą , rz e k i :  
»L)ziw ną mi się dziś w y d a je sz  F o rn a r in o !  J a  c ię  
n ie  p o jm u ję ! C z y liż  d la  m iłośc i je d n e j k o b ie ty  
m a ju z  m ężczyzua  w  dół spu szczać  o czy , k ie d y  
sp o ik a  d ru g ą  p ię k n ą  k o b ie tę ?  M aszże o n  b y ć  
n ie  czu ły m  n a  w sze lk ie  p o w a b y ?  N ie  m o żeż  
o n  p rz y z n a ć ,  ż e  tw a rz  te j lu b  ow e'j k o b ie ty  
je s t p ię k n ą , z a c h w y c a ją c ą ?  K to  in acz e j m yśli, 
ten  zab ija  w szelk i z a ró d  p ię k n o śc i w  sw o je j 
d u szy , ten  zaciąga b ie lm o  na  ź ren icę  a r ły s to -  
w sk ą ; tak ie  żąd an ie  je s t dziw actw em .®

» 1  w etni w y m o w n em i s ło w y  z a p e w n e  m nie 
p o k o n asz . O , z łu d n a  w ie lkości a r ty s tó w !  P rz y  
tró jn o g u  m ala rsk im , z pęz lem  i p a le tą  w  r ę k u  
je s te śc ie  w ie lc y , o g n iśc i, c z u li ,  n ie z ró w n a n i , 
a le  w  ży c iu  rzeczy w is tem  n ie  jesteśc ie  au i o  
w ło s  lepszym i o d  in n y ch  m ężczy zn . G o d n a  p o ­
ża ło w an ia  k ażd a  R z y m i a n k a ,  k tó ra  a r ty śc ie , 
czy li ra c z e j z a p a le ń c o w i, m iłość i ż y c ie  p o ­
św ięca  !«

O b o ję tn ie  o d p a r ł  R a fa ł;  „N azy w a j t o ,  jeźli 
ci się p o d o b a , u ro jen iem  z a p a le ń c a , c o  jes t 
p ło m ieu iem  z n ie b a , co  z  p o w szed n ich  w y c h o ­
dząc  k a rb ó w , n a d  całą lud zk o śc ią  k ró lu je ,  co  
w  p ie rs ia c h  k a ż d e g o , bosk ie  z a p a la  u czucie  i 
ty s ią ce  d o  n ieśm ie rte ln y ch  c z y n ó w  u n o s i!  Sam  
m u szę  te r a z ,  ja k  w id z ę , b y ć  d u m n y m  z m ego 
im ie u ia , k ie d y  ty  —  n ią  n ie  je s te ś !  P ow iadam  
c i :  z a p a le n ie c , fau ta sta  R a fa ł ,  b ęd z ie  w  czasie  
n ie ś m ie r te ln y ! .- .  O ,  n ie  m ów że  n ik o m u , żeś  
b y ła  koch an k ą  R afa ła !* ,

P rzez  chw ilę  m ilczała  F o rn a r in a , w le p iw sz y  
w  z iem ię , sm u tk iem  p rz y s ło n ię te  o c z y ; n a k o -
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nice rzekła: «Nie mogę czcić człowieka, k tó ry  
dziś te j ,  jutro inuej kobiecie holcły składa. To 
nie jest stałością. M nie się podoba  charakter 
mocny, n iechw ie jny ; o b rany  z tych przymio­
tó w ,  nie wiele u mnie znaczy choćby najwięk­
szy a r ty s ta .»

u W y  kobie ty  macie dziwne wyobrażenie o 
inęzkiej stałości, rzek ł Rafał:  " I n n a  jest droga 
zapewnienia się o naszej niezachwianej w ierno­
ści. —  Kobieta pragnąca zbudow ać świątynię 
miłości na ż a d n ą  z m i e n n o ś c i ą  niezachwia­
nej posadzie ,  p o w i n n a  p o w z i ą ć  to posta­
now ien ie :  » O każę  mu się tak kochania godną, 
iż o żadnej innej pomyśiić nie zdoła; w y cz e r ­
p ię  wszelkie d o w ody  miłości do tak wysokiej 
m ia ry ,  że wszystkie kobiety p rzy  ich b lasku 
y^asna Jeźli kochanka łagodna uwięzi serce 
jego , ja  przez inoję dziesięćkroc większą lago-
dność ,  powrócę go znow u mojej m iłości; jeźli
go kobieta namiętna, ognista, przyciąga do sie­
b ie :  tą samą bronią uderzę na serce mego ko ­
ch a n k a ;  jeźli go zajmie kobie ta ,  k tóra  dla d o ­
b ra  przyjaciela życie poświęcić pragnie, w tedy  
położę wszelkie w to usiłow an ia , aby  dowieść, 
że żadnej nie ma ofiary, k tó re jbym  dla niego i
ja  nie poniosła .«

„Pięknie się słowić umiesz,« odrzekła z nie­
chęcią F o rn a r in a ,  »ale pocóż słów ty le ,  p o ­
wiedz raczej w yraźn ie :  że cię przesyt owładnął, 
że miłość twoja ku mnie już gaśnie! J a  ci n a ­
trętną nie będę. W i d z ę ,  że i w lej chwili je­
stem ci na przeszkodzie. B yw aj z d ró w .« To 
rzekłszy chciała się oddalić. Ciemne oczy Rzy- 
mianki zallały ogniem, twarz jej pałała szkar­
łatem gniewu, usta jej ściągały się do płaczu, 
k tó ry  starała się ukryć .  (d. c. n.)

N o w v dramat Alexandra D um as: »L u d w i- 
k a  B e r n a r d , "  przedstawiony dnia 18. z. m. 
na teatrze P orte -Sain t-M arlin , p rzy ję ło  z wiel- 
kiemi pochwałami.

F o r t e p i a i i a  w k sz ta łc ie  
sk r z y d e ł  i s to łó w  w wszelkich ga­
tunkach od  p o ś l e d n i e j s z y c h  do n a j w y ­
b o r n i e j s z y c h ,  z m e c h a n i k ą  W i e d e ń ­
s k ą  i A n g i e l s k ą ,  znajdują się znów  w  na j­
świetniejszym d o borze  w  następstwie nowego 
dow ozu .  P ozosta je  się i nadal przez s ta łych  i 
rzetelnych cenach , w arunkach  p łacenia, oraz 
daw anej najpewniejszej i najrozleglejszej r ę ­
ko jm i,  którą także rozciągam do komplet­
ny cli «lok ładny cli 1)111 a r  O W,
c a ł y c h  i t r z y ć w i e r c i o w y c h .  Przedają 
się także należące do billarów p o j e d y n c z e  
części, jako to kije i llile i t. d. wszelkiego 
gatunku. P oznań ,  w  L u ty m  1844.

I j O w I s  F a l h .

T E A T R  r O Z A A A S K I .
W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 5. Lutego 1844. na 

pow szechne  żądanie S a m u e l  K o s s o w s k i  
odegra k o n c e r t  n a  w i o l o n c z e l l i  
w  t e a t r z e .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W  sobolę dnia 3. Lutego
R E S f t T T A

w  w i e 1 k i e j s a l i  B a z a  r u.
Riletów po 4 Złt. dostać ty lko  można-w mojej 

cukierni do godziny 7mej w ieczornej ,  gdyż 
w lokalu redutow ym  przcdaż biletów miejsca 
mieć nie będzie. S łużący nie mają przystępu.

•I. IIT. P ie tr o w sk i,
p rzy  Nowej ulicy pod liczbą 4.

C e n y t a r g o n e
w m ieście 

P O Z H A B I I ' . -

P sz e n ic y  sze te l  
Z )  ta  • dt. .
J ę c z m i e n i a d t .  .
O w s a  . d t.  
T a t a r k i  dt. .
G r o c h u  . d t. 
Z i t -n i iak ó w  dt.  . 
S ia n a  c e tn a r  . 
S ło m y  k o p a  . . 
M as ła  g a rn iec  .

D n ia  31 .  S ty c z n ia .  
1814. r.

od do
T al. *gr. fe-n. Til s*r. fen

1 2 7 ;  — l 2 7 , 6
1 fil fi 1 7 6

— 2 6 - 2 6 ) —
16 - ____ 17 fi

1 i i  « l •2 —
1 l i  fi 1 2 —

____ 9 - --- 10 —
24

5 10 — 5 15
1 27 - i 27 fi

IVazwy h o ś e io lo w .

W  niedziele dnia 4. I-utego 1844. 
bedą  nu®1'  k“*“uie

p rze d  po łudniem -

W  ciągu tygodnia od d. 26. 
Stvcz. do dn. 1. Lutego r.b.

XX' kościele katedralnym • - • • 
W  kośc. fant. S. Maryi Magd. - 
W  kościele S. W ojciecha . • • 
W  kościele S. Marcina . . . - - 

Dnia S). Lutego . . 
1’i-anciszk. (giniuu uicni.-kulol.) . 
W  klasztorze Dominikanów . . 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia . 
W  kośc. enanie l.  Sf. Krzyża. . 
\V  kosc. enanie l S. Piotra . . 
XV kościele garnizonowym . . ,

X. W ik .  Stroessel.
- D /. ick .  Z e y la n d .
- Mans, t eller.
- Dziele. Kamieński.
- Com Iiaezkiew icz.
- Pr. Crandkę,
- Praeb. Scholtz. 

K leryk tlrutzmnclior. 
S up erin ten d . Fischer. 
It. K oiis. D r Sicdlcr. 
K nzn. dyw . K iese.

p o  p o łu d n iu .

urodź, się

i - o  j . t  i

umarli)

-  z |._ « w V'j 7

ślub 
« zielo 

por

__ 2 1 _ 1 _
--- -- i — 3 t 1 I
--  _ 2 1 i 1 1
--- _ 3 2 4 2 •j

X . Com. Coli er.
X .  P roeb .  G randkę. _ _ __ — —

— — --- --- — — —
— __ --- -- — — —

Pasto r Friedrich . 8 9 4 4 —
— — — — 1 1 —
—  — — 2 2 2

Ogoleni . . . 1 15 18 13 12 |  3


